WM, AT 


Adres Hedaknji z4 Admini- 
swacji: Lwów, ulca 
Ghorążczyzny I. 31. 
Tel. Redakcji 2-30. 1-78. 15. 


pe Administacji 78. — — 


„LUSTROWARY DZIENNIK INFORMACYJNY WSZAODNICH KRESÓW | 


i Należytość pocztowa opłacona ryczałtem, 


Nr. 8590 


Lwów, wtorek 14 sierpnia 1928 


Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka. 


== 


Dziś 8 stronic 


kaz z dodęj"iem powieściowym 


Rok XIX 


Reaaktor naczeiny: JERZY KONAKSKI. 


Węgierska majową bryndzę poleca Fa Moor î Stachowicz „Zakopane“ Lwów, Akademicka 24, - Leona Sapiehy 25. 


Wilno, 12. sierpnia (Tel. G. 
Cale Wilno przejęte jest do głębi wra- 
żeniem Zjazdu Leyjonistów. Prastaro 
Wilno. przy swem malowniczem poło- 


niu, udekorowane odświętnie gir- 
andami zieleni i chorągwiami, oraz 


"Lnzewikarni brzozywemi i sosnowemi i 
przeźroczami Komendamta sprawia 
zwlaszeza na przyjezdnych miezatarte 
wrażenis. 

Kilku pociągami przybyły do Wil- 
na tysiączne rzesze b. Leyjonisłów. 
Rano bądź pociągami, bądź samocho- 
Jami przybyli: min, Moraczewski (za- 
<tępca premiera, oraz ministrowie 
Kwiatkowski, Kühn, Świtalski, Sta- 
niewicz, Meysstewicz, Miedziński, in- 
spektor armji generał Sosnkowski, ge- 
nera? Żeligowski, wojewodowie Kor- 
sak, Beczkowicz, Twardo, Kwaśniewski, 
Mech, prezes Banku Gosp. Kraj. gen. 
Górecki, komendant gł. policji pań- 


| nik Zahorski, 


stwowcj pułk. Maleszewski, prezes P. 
K. O. Graber. Przybyli dalej grneralo- 
wie: Fabrycy, Stachniewicz, Stami- 
romski, Rydz Śmigły i inni, oraz po- 


sławie. Slawek, Kożciałkowski i smcy 
innych, czlonkowie Domu wojskowego 
i cywilnego Pana Prezydenta, pułkow- 
major Fvda i inni, na- 


tzelnik wydziału M. 5. Z. Hołówko, 


' dyrektor departamentu Starzyński, nu- 


czelnik wydziału M. 5. Z. Litauer, do- 
wódca dywizji Mond, cały Zarząd gl. 


Związku Legjonistów w Warszawie, o 
raż szereg innych wybitnych osobi 
słości. 


Ponadto przybyło blisko 100 kore- 
spondentów pism zagranicznych, m. i 
z Anglji, Francji, Stanów Zjedn., szeru 
naczelnych redaktorów pism stolecz 
nych i prowincjonalnych, praz kore- 


Solenna Msza Św. 


w prastarej Bazylice. 


W miedzielę o godz. 10 rano w pra- 
LEA Bazylice dm | ks. ancyłbis- 
kup Jałkrzykowaki, aisyistemeji du- 
showteństwa celebr śię solenmą M$z 
św. Na nabożeństwie byla dbecna p. 
Marszałkowa Piłsmdska, ministrowie, 


goneralicja, dostojnicy państwowi, go- 


e | 
| 


spondenci i redaktorowie pism ze 
wszystkich województw. 
ście, oraz rzesza Legjunistów. W qręjk- 


nie udekorowamej Bazylice ustawiły się 
pouzły szłandarowe Legjonistów, Strze! 
ców i innych organizacyj. Wśród tych 
' powszechna uwage zwracał oddział Le 
gionistów z Zakopanego w strojach uŭ- 
ralskich. 


„Z naszej ziemi wyszedł człowiek mocy, 
który porwał naród do boju z nadjeźdcą"... 


Po nabozestwic 1 krótkiem kazaniu 
ks, Meysztowicza odbylo się ma placu 
przed Bazyliką . poswięcenia sztandaru 
wiłeńskiego Związku okręgowego Legjo- 
nastów, poświęcolij sztardaru dokonał 
ks. biskup Bandurski w ji. ności Jee 
Marszałkowej Pifsudskici, imistrów, 
soneralicj i wszystkich „At dostcj- 
ników oraz tłumawe zaiegająrej piac 
przed katedrą, pobłiezności, 


| 


Po skcie poświęceniu ks. biskup 
Banminrski wygłosił ze specjalnie przy- 
gotowanej ambony podniosłe przemó- 
wienie,*w.kiórem nawiązniąc do cza» 
sów niewoli, w jaką popadla Polska, 
powiedział: Hańiką było, gdy na ziemi 
Piasłów i Jagiglonów, wielkich krółów 
i bohaterów, xawały pomniki carów 
i tyrenów, Hańbą było dla narodu 
wielkiego i motężnega paść w niewolę 


m 


na uroczystościach leg 


Masy 


W pierwszym 


i sto lat jeczoć w tej niewoli. 
Bóg w tych czasach najważniejszych, 
w których najwięcej potrzebowała Pol. 
ska sily i mocy, wzbudził wielkiego 
dacha, który ogarnął całą Polskę i po- 
trafił wskrzesić wielki rycerski czym, 
Z naszej ziemi, nie skądinąd, wyszedł 
wielki duch, człowiek mocy, człowiek 
siły, który porwał naród do boju Z na- 
jeżdźcą i wrogiem. Oto ion wielki i mo- 
eny człowiek wysuwa sztandar Polski, 
aby nie pod obcym  szłandarem, ale 
pol własnym jako 


walegyli Polacy. J stworzył — Legjomy 


Aż ob t 


- 


jednostka bojowa ; 


polskie, które mezem innem nie były, | 


jaz tylko dowodem, że Polsku żyje, 
że nie da się zakuć w kajdany, że ma 
iudzi wolnych i dążących do wolności. 
Legioniści, to był gles całego narodu, 
"lóry nie przebrzmiał, ani mie dat się 
zagłuszyć armatnim hukiem dział, 

tym huraganie boju, który calą Europę 
' cały świat zapalił. Nio dał się zagłu- 
szyć, stwierdzając, że Polska ma prawo 
do swego bytu niepodległościowago. 

A powie może klo, że  Logjoniści 
szli u biku zaborcy, że sprzedali się 
w niewolę, że przy cbcym służyli wro- 
gu. Niech temu zaprzeczy Magdeburg, 
Szczypiórno i Marmaros Szigiet, Legio- 
ny brły tym protestem przeciwko yie- 
woli, przeciwko ciemięzcom. 

Czternaście lat temu daneru n% Dyiv 
poświęcić pierwszy sztandar  strzelłe- 
«ki, który szedł na boje wśród huku 
armat moskiewskich, słyszamym już we 
Lwowie. Dzis po latach czternastu dał 
mi Bóg dożyć błogosławionej wielkiej 
chwili, iż mogę u stóp tej świątyni 
prastarej, ej bazyliki, której przesłenam 
mężowie paironowali, 


Uroczysta 


Wilno, 12. sierpnia (fell G. P.. 
O godz. 1 popol. rozpoczęła się uro- 
uzysta Akademja w sali rady, miejskiej 
zapelnionej szczelnie publicznością 
rzędzie w fotolu zajęła 


ramowy 


W 


poświęcic sztan- | 


dar Związku Legjonistów okręgu wi- 


lefńskiego. Za tym sztandarem peszii 
Legjoniści i przeszli całą Polskę po 
kilka razy. Za tym sztandarem z obo- 


wiąęzku i miłości Ojczyzny walczyli ze 
naszą i waszą wolność, aby wszystkie 
asta polskie objąć swem Sercem, 
Nie brakło go ani u stóp Wawelu, ani 
pod Lwowem, nic brakło go pod Dźwiń 


skiem. Szli Legjioniści, pelni radości 
i wesela i nadzioi, że ezypig fto dla 


Polski, dla. 
głości. Niechatże ten sztandar  umosi 
się ponad głowami nie tylko Związku 
Legjonistów, niech przyświeca nie tylko 
jeden dzień, ale na zawsze całemu 
Narodowi w tej wielkiej pracy dla Pan- 
stwa i jgo potęgi. 


Nie damy ziemi skąd nasz ród. 


Kiedy złotously kaznodzieja koń- 
czył swe przemówionie, było samo po- 
łudnie. Jak codziennie, rozlegaly się 20 
starożytnej dzwonnicy Bazyliki dźwię: 
ki sygnału „Nis damy ziemi, skąd nasz 
ród”. W tym momencie zebrane tłumy 
podchwycily ten motyw i zainłonowa- 
ły rotę wśród powszeułusgo wzrusze- 
nia. Po przemówieniu ks. Biskupa 
Bandurskiego odbyło się wbiianie gwo- 
ździ do drzewca nowo poświęconego 
sztandaru.. Pierwszy gwożdź wbiła ņ/ 
Marszałkowa Piłsudzka, następnie ro 
dziec chrzesini - sztandaru i kilkadzie- 
giat wybitnych osobistości naszego Spo 
leczeństwa. 

Następnie udano się pochodem na 
Górę Zamkowa, gdzie na grobie Nie- 
znanego Żołnierza złożono wieniec, 


Akademia. 


nucjsce p. Marszałkowa, dalej Z 
x premiera minister Moraczewski i ws- 
ni ministrowie, którzy przybyli na 
zjazd, członkowie Domu cywiinego i 


odzysk 


wojskowegu F. Prezydenta z emelem : 


Jej niepodiłe-. 


Str. 2 


*ancelarji p. Liałewiczem na czele, in- 
spektorowie armji, eneralicjh, pułkw- 
«ik Sławek, posłowie, sćnatorowie. 


aojewodowie, synowie p. Prezydenta i. 


w i. wybitnych osobistości 

Akaderję zagaił pułk. Piestrzyn. 
vki, który zaznaczył, że VI Zjazd be 
słonisłów odbywa się w Wilnie dzięki 
zgodzie wyrażonej przez Komtndanta 
Piłsudskiego. Odbywa sie w Wilnie -- 
tnówił pułk. Piestrzyński bo któż 
bardzie, jak my, Legjomiśc, jest zwią- 
zany z Wilnem? Słąd szły ol wieków 

, ramienie gorącej miłości Ojczyzny. 

Wszak ziemia wileńtską to cząstka Pol- 
ski najbardziej ukochana przez nasze 
władze, a wreszcie z Wilnem związani 
iosteśmy węzłami najsilniejszemi, 
węzłami Krwi przelanej przez naszych 
braci i kolegów. Pierwszy obywatel Naj- 
jaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej p. 
Prezydent Mościeki niech żyje! Pierwszy 
*ołnierz Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
an Marszałek Komendant Piłsudski 
uiech żyje! 

Po końcowych stowach pułk. Pic- 
drzyńskiego zerwała się burza oklasków 
1 z nieepisanym entuzjazmem powtórzyli 
zebrani kilkakrotnie okrzyk na cześć 
Prez. Rzpltej i Marszałka Piłsudskiego. 

Z koleji zabrał głos wojewoda wileń- 
ski Raczkiewicz, który podkreślił że 
przemawia nietylko w imieniu własnem, 
ale w imienla ludu tego wojewódziwa. 
Wojewoda oświadczył, iż każdemu Wil- 
aianinowi wiadomem jest, że Waszym 
trudem, Waszym znojem, pod rorkazami 
Waszego Komendanta, a dzió Wodza Na 
rodu to miasto pełnac nistorycznych pa- 
miątek i pełne przeżytych hołów zosta. 
ło wyzwołone, Niech mi wolno będzie w 
imieniu tej ludności złożyć Wam wyrazy 
glękokiej wdzięczności. Wojewoda zakoń 
czył okrzykiem: Niech żyje Wielki Wódz 
Narodu, Marszałek Piłsudski! 

Po tym okrzyku wybuchły żywiołowe 
owacje na rzecz Pierwszego Marszałka 
Polski. 

Prezydent m. Wilna Wolejewski po- 
wiłał serdecznie zjazd w imieniu Zarzą- 
du miasta, wznosząc okrzyk na cześć 
Marszałka Piłsudskiego. 


dwapa całej POISKI zwrócona 
jest dziś na Wiino. 


Potem generał Rydr-Śmigły wygłosił 
dłuższe przemówienie. Uwaga całej Pol. 
ski i nietylko Polski — mówił generał — 
«wrócona jest dziś na to miasto kreso- 
me i to nietylko z powodu naszego zja- 
zdu. Dziś mają paść tu słowa, które mają 
swa Szęrególną wartość, swój szezególuy 
iężar gatunkowy; mają paść słowa, któ- 
rych Polska nauczyła się słuchać jako 
wyraz tego, to jest najlepsze w Polsce. 
Podążyliścic dzisiaj do Wilna tłumnie z 
całej Polski, by usłyszeć słowa Wodya, 
dy słanąć w szeregu i wystąpić znowu 
w tej kołnmbie, w której pod jego do. 
wództwem przemaszćrowaliściec w ni- 
kiyeh drużynach i zwiąskich stszelcektch 
i przeBziiście do historji Polski. Nasz 
marsz jeszcze się nie skończył. Przed ko- 
lumną maszeruje nasz Wódz, patrząc w 
historyczną przyszłość Polski; maszeruje 
niestrudzenie welaz naprzód ì naprzód. 
Czy wystąpi kto z nas z kolumny? Czy 
komu z nas brak sił? Czy zechce kto być 
maruderem” 

Piękne przemówienie generala przy- 
ielo hucznymi oklaskami i okrzykami 
raz Śpiewem I. Brygady. 


Slubowariie. 


w 


bo 


końcu Akaudemji posel Kamiński. 


vzłonek Zarządu Nirzeleckiego okr. wi-. 


teńskiego zaproponwał przyjęcie 
pujęcej rezolucji: 


naste- 


| 
| 
| 
| 


. „GAZETA PORANNA” z dnia iż. s-erpilia luto 


„VII. Zjazd Legjonistów, zebrany 12. 
Ì sierpnia 1928 w Wilnie w dniu uroczy- 
stysę dorocznym zwraca się do Ciebie 
Najdostojniejszy Panie Prezydencie z wy 


razaiiii, głębokiego hołdu 1 niezłomnej 
wierności. W obliczu Pierwszego ŹŻołnie- 
rza Polski i Wielkiego Wodza Narodu 
Marzynłka Józefa Piłsudskiego, w obliczu 
członków Rząđu, Reprezentacji Sejmu i 
Senatu, armji, 


przedstawicicii władz i 


społeczeństwa, w murzeh tego prastarego 
grodu Jagiellonów i nieugiciej państwa 


| i ducha polskiego strażnicy, my Legio- 


| niści ze wszystkich stron Rzeczypospoli 


k i (| 


Szanowne Panie i kochani Koledzy! 

(ady w Wilnie mam mówić, mio 
chcą w swoj mowie mi zgrzyłów, ni 
goryczy. Malym chłopcem biegam 
tu po ulicach, 
i do miasła. Uczyłem sie przywiązy- 
wać, jak uczyłem się myśleć i uczyłem 
się kochać. Gdy więc w Wilnie mówię. 
nie szukam goryczy, ni zgrzytów, Gdy 
na ten temat mowy swojej namyśla- 
łem się, szukalem zwykłych, najzwy- 
klejszych tematów. Znalazłem jedynie 
być może nieudolny, lecz o nim mówić 
będę; hędę mówił o lingwistyce. Do 
klasycznej szkoły lu chodziłem, W line 
gwistyce nigdy nio hyłem mocny. 
przeciwnie, dość wielki wałręt do języ- 
ków edcznwałem, Lecz w przebiegu 
mego żywota siedziałem w tylu wię- 
zieniach, tyle lat życia swego w su- 
motriości spędziłem, żem cznł pociąg 
do zastanawiania się nad słowem 4 
nal pojęciem, które to słowo oznacza 


SŁOWO, KTÓRE NA INNE JĘZYKI 
Z TRUDEM MOŻNA PRZETŁUMA. 
czYć 

Będę mówił o jełnam słowie lak. 
jak nieraz w samotności nad tem sło- 
wem myślałem. Słowo to w języku 


Dziecko 
icz to dzicei próbowałem  przeko- 
udać, że matka ich jest brzydka, Pomi- 
mo, że niełzdna byża, każe dziecko 
zacięcie się bronik 
Nie spotkałem dziecka, któreby 
moglo stwiedzić, że matka jest brzyd 
ka i gdy nie mogło slowa „piękna“ wy- 
krztusić, odrazu zgadzało się ze raną, 
że matka jest miłe 
Matezyne lono, matczymne pieszezo- 
ty, pieściwe pieszczoty dziecka, któr 
stuee matki przykuwa i z siebie wy- 
rzuca, gdy dziecko w lwwodze się bu- 
dzi, pierwsze spojrzenie widzi nad so. 


EEEREN E FEZWKCY CA 
NADESŁANE 


YYsztikie zaburzenia trawienia 


Nadkwaśność żołądk>, skłonność 
do kamiani żółciowych, podraź- 
nienie ślepej kiszki it. p. 
Łagodzi i leczy stałe używanie wody 
ałkulicznej, otrzymanej przez rozpuszcze- 
nie aktywowanych, czyli możliwic do 
świeżej wody naturalnej zbliżonych 


Takletek V.CHY 


MAGISTRA KLAWE. 


Niezastąpione w podróży, jedzeniu re- 
stauracyjnem, nadużywaniu napojów al- 
koholowych i t, d 
Otrzymać można w każdej Aptece i Dro- 

gerji. 4131 


I iedz 


do szkoły tu chodzilem ; 


er 


PM n boa 
S =: e 


zez NY, 3050 


me z nne ROWNO 


tej składamy na Twoje ręce Panie Pre- | spliżową moc, a wiekopomne dzieło Mar- 


zydencie uroczyste ślnbowanie: 

1) Jako w dniu wojuy czynem oręż- 
nym torowaliśmy drogę do niepodległo- 
śeł, tak dziś zawsze gotowi do jej obro- 
ny u Twego boku stajemy, w tym wiel- 
kim wyścigu pracy pod najwyższym 
sztandarem budowy mocarstwowej po- 
tężnej Rzeczypospolitej. 

2) W żarliwej trosce o niewzruszone 
fundamenty tej naszej Rzeczypospolitej 
dołożray wszelkich starań i wysiłków, by 


| 


pod Twojem, Panie Prezydencic dostoj. | 


nem przewodnictwem dokonała się taka 
zmiana ustroju, która państwu zapewni 


dł Marsza 


brzmi „miły*”, które się na inme języki 
ledwo daje przetłumaczyć. (dy szu- 
kałem w inych jezykach, odpowiedni- 
ka, nigdziem go nie znalazi. 

Słowo „niy“ synonimowo mie da 
się oznaczyć. Jeżoli słowo przybliżone, 
jakiem jest „piękny, nawet „ładny” 
weźmiemy, to „miły“ niekisdy jest 
pizeciwstawieniem do tego co „pięk- 
ny”, do tgo ce „łxdmy', Mówumy móły 


wyraz twarzy, mówimy mily uśmiech, | „miłe“, o wszystkich uczuciach, które 


mówimy mile przeżycia, a pojęcie pięłk 
na w tem me istnieje. Miła rzecz nie 
jest piękna, Inna prawda duszę przy- 
kuwa, inna myśl przyciąga, „Mlity”, 
gdy dobrze pomyślę jest miłym i Da- 
sta. Nie zni(dziemy żadnego odpowie- 
dmika, któryby temu słowu odpowiadał 
lub go jako taki tłnmaczył, Jost w tom 
czar I urok, urók i czar, który jest sil- 
niejszy nad moce i piękniqiszy nad 
piękno, który daje chwiłę nrzyciągają- 
cą i dnszę przyknuwającą km sobie. 


I gdy myślę znowu o pojęciu „mily“ 
sądzę, że nhiłańwiej lo sobie wydlu- 


maczyć, gdy miłe przeżycia ku sobie 
przywołam gdy zacznę  tlumaaczyć 
słowo „mło tem, co dla ludzi wszyst- 
kich jest miłe co mówię o mitem. 
I pierwszą rzeczą, którą wezmę są 
prawa matczyne, 


ma 


m s 

I matka. 

bą matki schyłonej, by Vieszczołą gła- 
dzić dziecko, by je uspokoić. 

Każdy {v przeżywał, a gdy w ogó- 
kiej prawdzie życia i gdy w ciędkieh 
prawdach przeżycia, pieszczota, zgtry- 
zote dusi, gdy oddech powraca do 
piersi | zmarszczki na czole wygładza, 
gdy ponoc człowitka znajduje, by nie 
być szmatką zmarhiełą, niezdalną do 
życia, to wtedy te przeżycia są miłe, 
pozostają W pamięci, nie znijezią, 

Jeszcze jedna, może najbandziej ja- 
skrawa prawda metogo”*. Jest nią dzie- 
cko. Nad głową sici czas, mad duszą 
świszezy bot i człowiek sam z sobą 
mocować się musi, aby wytrzymać. 
I wtedy ramię małego dziecka, dziecka, 
prawda bczsilnego, co myśleć nie u- 
mis, lecz czarownic się usmiecha, 
dłoń ani pieści, tak jak jedwab, co 
zmarszczki wygładza, troski zwalczyć 
każe. Bezeilność dziecka jest jego potę- 
gą. Nioprawny język, nioprawme ezton- 
ki, ciało ruszająco się niezgrabnie, nmo- 
sek jak kartofla, czoło łysawe, uni to 
piekno, ami to gia, Pakrzcia! | Dziecko 
słabo, ledwo stowo wymówi, a w do- 
mu te słabo słowa jak silny język sło- 
wa powtarzają, Język dziecka staje się 
jezykiom dorosłych, Nowe słowa dzic- 
cko twarzy, które zostają u ludzi w 
pamieci wieki oałe. Bezsilność połączo- 
ua z etg, brzydota z pięknem, to jest 

„Wile“, to czar, to wrok, co serca mmie- 


szałka Piłsudskiego po wszystkie czasy 
utrwalić. 

Po przyjęciu rezolucji odbyły się pro- 
dukcje wokalne oraz występy deklama. 


torskie artystów Reduty. Organizatorzy 
Zjazdu otrzymali mnóstwo depesz z 


wszystkich stron kraju. M. in. nadesłał 
depeszę p. Prezydent Rzpltej. Depesza ta 
brzmi: „Tomaszów Mazowiecki, W rocz- 
niec czynów Legionowych składam noj- 
serdeczniejsze życzenia wielkiemu i ko- 
chanemu Wodzowi oraz jego pierwszym 
żołnierzom. Prezydent Mzeczypospolitcj 
Ignacy Mościcki.” 


Piłsudski. 


wała, co przyknwa do siebie i mocno 
km sobie pociąga. 

Jeżeli nie wszyscy Panowie tak z 
dziećmi oboują, jak ja, to jednak dobru 
połowa ludzkości, matki z dziećmi ma- 
jące do czynienia, zma te przeżycia 
„mlogo“. Sław le przeżycia miłego tak 
silnie i tak niezłomnie, że niosą SWO 
przeżycia z dziećmi aż do grobu. 

Gdym myślał Panowie o słowie 


czarem, urokiem ku sobie skłaniają 
zawszem przypuszczał, że człowiek, 
gdy do grobm idzie, poduszkę wspo- 
mmień ze wszystkich swych miłych 
przeżyć uplata, aby to, co miłe szepła 
lo strudzonej głowie o tem, co mile pa- 
mięta i we wszystkiem znajduje jedną 
wielką prawdę. Siłę peszczoty, pic- 
ciwe dzieła tworzy lo, co pleściwcn! 
dziełem zmarszczki wygładza. wto- 
dość nową daje i nowe przeżycia silne 
1 trwale, żo wszystko inne zgładzi, a z 
„milom“ idzie człowiek do grobu. 


Jedna wielka 
prawda. 


Kochani Koledzy! Gdy o wszelkich 
zjazdach myślę, którem widział, prze- 
żywał i które ze sobą porównywałem, 
zawsze  wumajdowałem jedną wielką 
prawdę dla nas, że zjazdy nasze Sy 
bardzo dziecinne, gdy nawet koledzy 
i koleżanki zwinności nóg nie próbują 
i uiezgrabnych lub zgrabnych podsko- 
ków figlarnych nie robią, kiedy w ży- 
ciu udają doroslych, a nie dzieci 

Gdy Wy, Panowie, się zberace, to 
najczęściej mdajecie dzieci. Gdy się 
znajdziecie w jalkiem$ mieście, mury 
pękają od Was, od waszych krzyków 
i hałażów. Święto ze scbą nosicie mu- 
sowo dla innych, święto jakieś, które 
macio w duszy, gdy się spotkacie. Bez- 
wiednie ku sobie idą męce, bezwiednie 
z uśmiechem uśmiech się spotyka, bez- 
wiednie nściakiem łączą się dłonie i 
usta, Niechętni ku sobie ludzie zepo- 
minają o niechęci, i to miasto, które 
swym zjazdem zaszczyczcie, musi mieć 
święto. Noc zamienia się ma dzień, 
dzień zamienia się w jakieś okrzyki 
i hałasy ludzi, którzy znajdują w sobie 
powagę życia gdzieindziej, lecz nie na 
naszych zjazdach, 

Gdy się Panowie, zastanowiłem 
nad tem, dlaczego te nasze zjazdy di 
innych zjazdów nie są podobne, dla 
czego w nich tyle szczerości i tyle ja 
kiegoś odmłodzenia i dzieciniady, tom 
szukał długo i badał, nie chcąc uczu, 
cium swoim pozwolić się unieść sm 
bjektywnym sądom. 

Moi Panowie! Gdy palec Boży zie. 
mi dotknie gdy grzmoty i błyskawice 
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po ziemi idą, chowają się ludzie i zwie- 
rzęta do schronisk i domów. Gdy palec 
Boży ziemi dotyka, gdy idzie taka 
wielka wojna, jaką myśmy przeżyli 
to ziemia jęczy i woła, a wyroki gdzieś 
w niebie wysoko się piszą: dla jednych 
zatracenie, dla innych odrodzenie, A 
gdy czasy tak wielkie idą, co świat na 
inny zamieniają, to proszę Panów, 


Odrodzenie i wiosna. 


A gdy teraz po tylu latach się spoty- 
kacie, to pieśń odrodzenia, którą ongiś 
śpiewały piersi, to odrodzenie i wiosna. 
A gdy wiosna na ziemi idzie, suche ba- 
dyle się ziełenią, suche wierzby kwitną, 
a zwierzę każde i każdy człowiek piersi 
ma rozszerzone pieśnią miłości, gdy tre- 
uy słowicze, gdy ryki tygrysów po ziemi 


ody O Wine 


Gdy w Wilnie mówię, zgrzytów nie 
wołam, goryczy nie proszę i do pamięci 
sobie wołam moje z wami przeżycia, któ 
rych wiązankę całą mam w pamięci. Nie 
badam, lecz poprostu wspominam to, ce 
mile wspominam, to, co mi było pic- 
szczotą. Wśród kilku wiosen, któreśmy 
razem przeżyli pamiętam jedną, co bo- 
jem sławnym pod Kostinchnówką była 
zakończona. 

Szła wiosna, wiosna poleska, Stałem 
włedy na kwaterze w zbudowanym i po- 
zostawionym dla mnie szałasie. Szałas 
był duży. Szałasem go nazwę. gdyż dach 
miał papierem, tekturą i słomą pokryty, 
a cały domek z desek się składał. Dla 
elegancji wstawiono nawet szyby i tych 
szyb w moim pokoju było kilka. Otwo- 
rzyłem wszystkie okna i przez okna wio- 
sna się zbierała, wiosna poleska, jakaś 
inna od innych wiusen na świecie. Upo- 
jony byłem silnym zapachem sosen, prze 
pojony zapachem bagiem poleskich. Las 
pogodnie szumiał, dając żywiczne ciepło 
i żywiczną gorycz. Kaczory tęsknie na- 
woływały kaczki gdzieś na reducie Pił- 
sudskiego. Strzały brzmiały, wrywając 
się w upojną wiosnę i wiosnę głnszyły. 
Wiosna szła na mnie tak, jak na ludzi 
idzie. 

Wspomniałem wazyjsikie wiosny, któ 
re przeżywałem, jedna za dragą. Gdzieś 
przez okno wdzienał mi się pogwar, 
dalej wesole okrzyki mego sztabn, któ- 
Ty po wieczerzy zabrał się do anegdot. 
Byłem sam w pokoju i xwycza'em 
swoim nieustannie po pokojm chodzi. 
łem. Marzyłem. Raz po raz, chwila za 
chwilą, minuta za mimutą, godzina za 
godzimy zapominając się, że pierś ze- 
chciała odetchnąć głębiej, odczuć prze- 
strzeń i głębiej odczuć wiosnę życia, 
Wyszedłem, Księżyc kładł awoje cie- 
nie wesołe i smutne w las. Obejrzałem 
się dokoła i nagle zzloch człowiska u- 
słyszałem. Źwróciłem oczy w tamtą 
stroną. 


Komendant 

i żołnierczyK. 
Kwiężyć błyskał na karabimach mo- 
jej warty. Warty dowódcy, co na stra- 
ży swego odcinka stała. Spomzałem. 
Szery żołnierz, skutony, na płocie, pla- 
kał, Wstyd mi s'ę zropiło, Podszedł n 
ku niemim, by spytać, czego płacze, Mo- 
ze mu pomóc potrafię. Miłe chłopię, 
oparte piersią na płocie, ręka. spoczy- 
wała na karebinie, i szlochało chłopię. 
Pedniosłem lego twarz i njrzałem 
twarz dziscinną młodego chłopca. Stał 


„GAZETA PORANNA” z dnia 14. sierpnia 1928, 


czasy te nie są na miarę piersi tchó- | 
rzyków, piersi łotrzyków, musi gdzieś 
156 czas odrodzenia. My, Panowie, 
gdyśmy ongiś szli w pole, gdy byliśmy 
garstką, różniliśmy się od innych żoł- 
nierzy dokoła. Jakżesz pierś bujnie 
czuła i Śpiewała hnczną pieśń odredze- 
nia naszej ziemi. 


— OOO ai 


idą z potęgą wiosny. Gdy idzie odrodze- ! 
nie, to wszystkie fibry duszy, wszystkie | 
fibry ciała inaczej biją, inaczej śpiewają. 
A gdyśmy ongiś po naszej ziemi szli w 
bojach, gdy smutek, gdy boje na ziemi 
naszej panowały, myśmy szli do boju | 


jak do tańca na równyehk posadzkach. 
Myśmy szli po drodze do pieśni odrodze- 


owie zgrzytównie wołam... 


na warcie i płakał jak dziecko, Łzy mu 
się z oczu lały, tak jak u dziecka. 
Twarz młodociana, a karabin przy | 
niej, Pierś rozrywał mu szloch, tak jak 
rozrywa szlach pierś mężczyzny, 

Pogładzilem go po twarzy i spyta- 
łem: 

— (hłopcze, co ci jest? 

Myślałem — może mu w rodzinie | 
ktoś umarł, może hiedak płacze po | 
objęciach zdradiiwej kochanki. Może 
urlopu ci trzeba? (dam ci urlop). 

Przylgnął ustami do mej ręki i szlo- 
cha} jeszcze silniej. Uspokoilem go, 
jak mogłem. 

— Komendancie —- ryezał chlopiec 
— ja nie mogłem już natrzeć, jek Ko- 
mendant się męczy, a ja pomóc Ko- 
mendantowi w nicżew nie mogę, 


nia, w odrodzenie wierząc i o odrodze= 
niu myśląe. Wickszość z was, Panowie, 
młodzi wówczas byli, nie mieli tłuszczu 
na różnych częściach ciała, nie mieli si- 
wizny na skroniach, z młodą duszą szli- 
ście naprzód. 

T teraz, gdy o was myślę, gdy dzieje 
wasze bądam, gdy się przegłądam wszy- 
stkiemu coście przeszli, zawsze przype- 
minam sobie Słowackiego wierszyk, któ- 
ry wam tu przytoczę: 


„Młodość miał bardzo piękną, niespo- | 


kojną, ach, tylko taką młodość nazwać 
piękna, która wzburzy pierś jeszcze nie- 
zbrojną, od której nerwy i człowieka nie 
zmiękną, ale się staną niby harfa stroj- 
na, dopóki pierś z zapału nie pęknie. 
Przez całą młodość legjonista bujnie za 
trzech ludzi czuł, więc żył potrójnie". 
Naturalnie, strawestowałem tu trochę 
Słowackiego, gdyż Słowacki legjonistów 
nie znał (oklaski) 


I zaczął mówić takie brednie, nie- 
słychane jakieś rzeczy o tem, jakby 


się zakradł do komendanta, jakby 
chciał mu całą czekoladę rzucić pod 
nogi, bo komendant tak ją lubi. To 
brednie dziecka - żołnierza. Nie umia- 
łem go nawet pocieszyć. Cóż zrobić z 
takim malcem, który płacze, na war- 
cie słojąc, na karabinie się opierając, i 


płacze nad ręką komendanta, chcąc 
mm coś ze siebie ofiarować, coś dać 


poprostu człowiekowi, co się za nich 
męczy. (Chłopak nieznany z twarzy, 
mile widziany. Jako chłopię małe. 
stało zawsze w tylnych szeregach, 
drągale zawsze naprzód stawali. Pro- 
sił wodza, płacząc nad jego męką. 


inne wspomnienia. 


Biegnę do innego wspomnienia, 
Pamiętam dzień moich imienin we 


Lwowie w 1916 r. Po ciężkiej chorobie 
której na Polesiu się nabawiłem. W 
teatrze szła wielka zabawa, jak zwy- 
kle — walce, śpiewanie, biło brawa, 
krzyczano: Niech żyje Piłsudski! Po- 
tem szły inne czasy nieco. 


Żale austriackiego majora 


W Avstrji dostałem zaproszenie na 
obiad do komemdanta miasta. Jestem 
na tym obiedzie, koło mnie dla grzecz. 
ności usadowiono oficerów, którzy mó- 
wili po polsku, chcąc ze mną po pol 
sku rozmawiać Rozmawiamy przy 
czarnej kawie. Opowiada mi major 
zdarzenie, kłóre miał z żołnierzami 
pewnej brygady. Powiedział mi on: 

Szedłem po ulicy i widzę żołnierzy, 
jak idą w czasie niedozwolonym, bo o- 
koło godziny dziewiątej wieczorem. Idą 
legfoniści, dwóch nieco zatączających 
się żołnierzy, któnzy przechodząc, na- 
wet mnie szłnrknęli. No, wie, pan, pa 
nie brygadjerze, lo są rzęczy zupełnie 
niedozwolone. Zatrmymałem ich sta- 
MOWCZO. 

— „My z pierwszej brygady!“ 

— „Dobrze, z pierwszej brygady 
ale zachowujecie się tak, jak nie żoł. 
nierze“ — powiedział, 

Ja ich skareić chciałem, ale te z ni. 
mi wytrzymać nie możua, My z pierw- 
szej brygady. 

— A pan był na froncie? 

Biedny majorzyna, trochę mu się zi- 


mro zrobiło. Jeden z nich sięgnął do 
kieszeni, długo w niej dłubał i gdzieś z 
tyłu wyjął order Virtnti Militari. Ale or- 
der — austrjacki. Tak tylko nazwany. 
I powiedział: Masz! Potem gdzieś z tyłu 
wyciągnął pruski order: Masz! Oni mają 
te same. Zawrócili i poszli. 

Te ordery obce na tyłach noszono, 
a na piersiach dumnie odznaki z memi 
literami. To jest moja brygada. 

I znowu pieszczoty, pieściwe dzieło. 
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Cóż sięgnąć może do dumrego czoła, co 
dumnie oczy przed śmiercią nie mrużąc; 
zapieści, zacałuje. Dmnam sam i nmia- 
łem chować i pracować nad mymi żoł- 
nierzami i w Ojczyźnie, ce dumy nie 
znała, dumni być potrafimy. To wspo- 
mnienic zawsze mnie pieści. Baciary 
bwowskic, ua żyłach noszące obce ordery. 


„Ni to Kościuszko, 
mi Korsykanin*, 


Jeszcze jedno wspomnienie. Brygada 
w owe czasy dostała państwo. A ich ko- 
mendant dostał Naczelnika. W tym sa- 
mym mundurze, w którym pośród nich 
chodziłem,  reprezentowałem Państwo 
Polskie, przyjmujące posłów z calego 
światła. Byłem Naczelnikiem i żywo so- 
bie przypominam śmieszne określenie, 
które jeden z przybyłych z Rosji gene- 
rałów powiedział, patrząc na mnie: „Ni 
to Kościuszko, ni to Korsykanin*, Był 
to czas, moi panowie, dość zabawny, gdy 
bymny ohcych państw śpiewano bar- 
dziej ochoczo niż polskie, Był to czas 
ten, gdy Polska ubogim kopciuszkiem 
słynęła. 


Przerażenie attaches 
wojskowych. 


I wiedy, proszę państwa, w Warnsza-' 
wie było jakieś święto żołnierskie; nie 
powie jakie i nie powiem kiedy. Przy- 
jechałem na to święto, Święto to ubra-. 
no welle moły warszawskiej w jakieś 
śpiewy, muzyki, dekłamacje i innego 
rodzaju artystyczne utwory, Słuchałem, 
siedząc na pierwszem miejscu. Dość 
się nudziłem i tęckno wyylądałem, mèy 
przerwa nastąpi. Winet przyszła. Wsta 
lem, alby abejrzeć lokat. Obchodząc lo- 
kał, zabłądziłem do bufetu, W bufecie 
było dość duża ludzi. Obejrzałem się i 
podszedłem do bufetu, Padskoczy do 
mnie kilku podoficerów, 

— A kolega z którego pułku? 

— Z piątego. 

— Komendant jak do nas przyszedł, 
to my tu zaraz stawiamy. Dać wódki! 
My placimy! Komendant nie płaci! 

A dokoła attache wojskowi obcych 
raństy z przerażeniem spoglądali na 
Kkratanie się naczelnego wodza z pod- 
oficerami. I szła wódeczność za lilknie-" 
rem, likier za wódecznością. Ja mam 
głowę mocną. Przepiję nawet podofice- 
ra. Wydcbyłem świeżo otrzymaną w 
prezencie ad oficerów _belwederskich 
papirośniicę, ł 


„A ja na Komendznia jestem obrażony“. 


— Ho, ho, to ci komendant fajmą 
papierośnicę wytasowall 

— A wie komendant, że komendant 
mnie papierosa dlużny? 

Zwraca dług, Wziąf, obejrzał, po- 
wąchał. Dawny austrjacki pewnie był 
lepszy, Jeden z mich mówił: 

— A ja na komendanta jestem obra- 
żony. 

— Dlaczego? 

— Bo widzę, 
nie poznaje! 

— Nie poznaję istotnie 

— A do kogo to komendant w Dyma- 
bungu, w szpitalu natpierw podszędł? 

Powiadam, że na soli w Dynaburgu, 
gdy leżało mnóstwo chorych, mają- 
cych palco u nóg i rąk  odmrożone 
wskutek mrozów, kłóre panowały. 
spojrzałem i zobaczyłem odrazu roze. 
śmismą szeroką twarz, To mnie pocią- 
gneło i podszedłem. 

— A pamięta komendant, 
wiediy! powiedziałem ? 


że komendant mnie 


co ja 
Ja wiedzialem 


już z góry, że komendant zapomnesł! 
Byłem ranny, 

— Jakaż to rana? 

— W koalicje byłem ramny! Ja 
wiem, że rana w koalicję bardzo szyb- 
ko przechodz, 

To mite wspomnienie po pamiątkach 
szczerych. 

Attache wojskowi zapisywali &o- 
kłądnie zdarzenia, jakie się wydarzały 
w Wiarszawie, w różnych językach, na 
świat cały. Wszystko było mi bardza 
miłe. Ni to Kościuszko, ni to Korsyka- 
nin. O kornsykaństwie marzyła młoda 
głowa, gdym biegał po temm mieście. 
O Korsykańca naczytałem się tyle a- 
negdoł, tyle pesni, Gdym wrócił do 
Belwederu, przypomniało mi się na- 
tychmiast, że Napoleon źle jeździł kon- 
no i często z konia spadał. Jechal 
gdzieś w pój i wówczas jeden z gwar. 
djków spadł konia, a Napoleon po 
wiedzial: „Nięzgraha!' Lecz Pan Bóg 
się zenšcjł, Po przejechaniu sześć- 
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dziesięciu kroków  Naqpolecn spadł z- 
konia. Wledy mija go w pełnym galo 
pie gwardjaka i pyta: A teraz kto nie- 
zgraba ? 

Niechno panowie pozwolą, ostatni: 
Jakt miły, jeden z maibliższych, który 
przypomnę. Gdym siedział w Magde- 
burgu, istotnie stał nad głową kai, tak 
mie byłem nigiy pewien życia. Był to 
jak grób zamknięty. lzolowany byłem. 
bardzo oll świata i wtedy właśnie my- 
ślatem o mailem, co jak poduszka do 
trumny z człowiekiem idzie. Jednym 
z najmilszych jakie przeżyłem, jesi 
Wilno. Jest to miasto moje rodzinne, i 
xieraz tam w Magtieburgn o Wilnie 
myślelem. dn Wilma gankwiłam. 

Miłe miasto. Mury tęsknie, na pagór- 
ki spoglądają. Gdy na który z pagórków 
wyjdzie dziecinka, ku niebu ptzez mgłę 
oparów błyszczą do góry wieżyce, wie- 
życzki, na których, gdy dzwony zadzwo- 
nią, nie wiadomo, czy się skarżą, czy 
o łaskę proszą, czy tęskny Doe do nie- 
ba głos wznoszą. 


'Najpię «niejsze z miast 
w Świecie. 


Miłe miasto, miłe mury, 
dzieckiem niegdyś pieściły, 
wiełkość prawdy uczyły. Miłe miasto 
z tyłu, tylu przeżyciami. Miasto, symbol 
naszej wielkiej kultury i państwowej on- 
giś potęgi, Dynastji Jagiellonów, co nad 
wieżycami Krakowa i wieżami Wilna po 
tężnie niegdyś panowała, Wilno Stefana 
Batorego, co uniwersytet zakładał i mie- 
czem nowe granice wybijał. Wielcy poe- 
ci i wieszczowie, co naród pieścili sło- 
wem i w czar zakuwanem słowem życie 
narodowi dawali, nie gdzieindziej jak 
tu, w tejże szkole, gdzie ja biegałem, w 
tych murach nuezyli się, jak ja niegdyś 
w przeklętej rosyjskiej szkole, Wszystko 
lo piękno mojej duszy przez Wilno pie- 
szczone. Jedno z najpiękniejszych miast 
w świecie. Jedna z tych książek tam 
właśnie powsłała w murach Magdeburga. 
Czar, zakuty we wspomnieniach w rok 
odrodzenia rzucono w szalę wam nie- 
gdyś. Wszystko to rzzem składało się na 
marzenia człowieka, co nie wie, czy jn- 
tro do grohu się nie położy. . 


‘co. mnie 
ce kochać 


Wilno musi b é moje! 


Minęło lat parę i byłem znowu z wa- 
mi. I gdym marzył i myślał o Wilnie, w 
Warszawie, w Belwederze zamknięty, 
myślałem także I o was, a gdym zawo. 
łał, by Wilno odbić, was do siebie powo- 
łałem. Marzyłem, sądząc, że dwa serca 
bratnie dadzą mi to, o czem dusza ma- 
rzyła: Wilno musi być woje! (oklaski). 

T jak wyście mi ma to odpowiedzieli. 
Żywo pamiętam. te. chwile. Wilno w o- 
wym czasie, gdy Polska ledwie. żyć. po- 
czynała, gdy we wszystkict, dzielni- 
cach ` Rzeczypospolitej woma trwała. 
gdy imne państwa już były spokojne, 
Wilno dalekie było od myśli i Wilno 
dalekie było od zakłopotania sercami 
wszystkich. Wyście stanowili najpew- 
niejszych żolmierzy, żołnierzy, którzy 
nigdy muie w wojsku nie zawiedli, k'ó 
rzy dali mu wszystko, co żołnierz wo- 
dzowi dać musi. Was powołałem., Szły 


wielkanocną pora batelijony za bata- 
konami, szwadrony za szwadronanu ' 


do, Wilna, I 
piary: 

Komendawt iasz Wilno kocha. Na 
Wielkanoc Wilno w prezencie mu 
damy! 

Prezent wspaniały. A gdy myślę 
że sądząc nawet o ważności Wilna dla 
mnie jako prezentu, jako pieszczoty 
dla serca komendanta, i gdy myślę, że 
atm gdzieś u wrót cmentarzy mogiłka 


szła pogwarka wśród 
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POWRÓT ICH DO POLSKI ULEGŁ ZWŁOCGE Z POWODU POGORSZENIA 
i ZDROWIA MAJ. KUBALI. 


Paryż, 12. sierpnia. (Tel. G. P) Z œ 
każji powfołu do Paryża maforów Ku- 
kali i Idzikowskiego, prasa dzisiejsza 
zamieszcza szereg komentarzy o ich 
locie. pedkreślejąc jednogłośnie donio- 


'słość dokonanej przez nich próby, któ- 


ra uwydatnia ich wysokie kwalifikacje 
iachewe, W kilku pismach ukazały się 
szczegółowe wywiady, identyczne z 
wywiadem udzielonym przez letników 
korespondentowi P, A, T. „Le Journal" 
ogłusza dziennik lotu. zawierający 
szozegółowy obraz podróży, Lotnicy 
podkreślają ścislość przewidywań me- 
teorologicznych, , udzielonych przez 
szefa biura meteorologicznego, gen. de 
Landre, który był im wielce pomocny 


w drodze. 

Głęboko wzruszem owzymywanemi 
zewsząd dowodami sympatji lołmicy 
czespią z nich zachętę do ponownego 
lotu, Posiadają oni. przeświadczenie, że 
mogą oni przebyć przestrzeń Paryż—- 
Nowy Jork bez lądowania, gdyż pro- 
mień działania aparatu wynosi 8.000 
km. a szybkość średnia 150 km. na go- 
dzing. Zamierzony na wtorek odjazd 
lotników do Warszawy mległ zwłoce 
wobec stąnu rany majara Kubali, któ- 
ry leży cebecnie w szpitalu wojsko 
wym. Lekarze oświadczają, że kuracja 
potrwa dmi 10. Przy chorym: znajduje 

| się brat jego major Władysław Kubala. 


Wenec krójeuski na pogrzebie R.dicza 


ZOSTAŁ SPECJALNIE WYSŁANY Z BIAŁOGRODU. 


Białogród, 12. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Na pogrzeb Radicza przybyły do Zagrze- 
bia w specjalnych pociągach tłumy chło- 
pów pragnących złożyć hołd pośmiertny 
swojemu przywódcy. Przed katafalkiem, 
na którym spoczywają zwłoki tłumy de- 


„filnją nieprzerwanie od wczorajszego ra- 


na. Pomimo tłumnych zgromadzeń na 
ulicach miasta panuje wszędzie spokój. 
Ludność zachowuje się z wielką godnó- 
ścią. Wczoraj wieczorem o©djechało z 
Białogrodu do Zagrzebia 4 podoficerów 
gwardji królewskiej wiozących wieniec 
ofiaruwany przez króla. Król hędzie re- 
prezentowany na pogrzehie przez dowód- 
cę czwartej armji generała Matisza. 


40 TYS. OGÓŁ WZIĘŁO UDZIAŁ 
W POGRZEBIE. 
Białogród, 12. sierpnia. 


(Tel. G. P.) 


, Dziś odbył się w Zagrzebiu pogrzeh Ste- 
fana Radicza. Do miasta przybyły w spe- 
cjalnych pociągach tłumy chłopów pra- 
gnących złożyć hołd pośmiertny swemu 
przywódcy. Za karawanem szła rodzina 
zmarłego, przedstawiciel króla, posłowie 
z koalicji demokratyczno-chłopskiej. Nad 
otwartą mogiłą wygłoszone zostało ty:ko 
jedno przemówienie. Według pobieżnych 
ohliczeń w orszaku pogrzehowym wzię- 
ło udział około 40.000 osób. Spokój 
przez cały czas pogrzehu nigdzie nie zo- 
stał zakłócony. 

VOTUM ZAUFANIA DLA RZĄDU. 

Blatogród, 12. sierpnia. (Tel. G. P.) 
W głosowaniu, które się odhyło po de. 
klaracji rządowej Skupczyna uchwaliła 
votum zaufania dla rządu, a następnie 
przyjęła 156 głosami przeciwko 9 kon- 
wencję herlińską w sprawie transportów. 


Tragiczny wyadsj m | 


_SZOFER PRZEJECHAŁ KOBIETĘ. KTÓRĄ W 


N ul. rakust 


STANIE  BEZNADZIEJNYM 


ODWIEŻCDONO DO SZPITALA, 


Lwów, 13. sierpnia, 


(7) Wczoraj o godzinie 4-tej popo 
dudniu zdarzył się na ul. Krakowskie 
tragiczny wypadek. Mianowicie ulic: 
przejeżdżał autobus Nr. 8685, kursu 
jacy między Lwowem a Tarnopolem: 
którym kierował szofer Tadeusz Roth, 
W tym samym czasie przechodził: 
przez jeznię niejaka Anna Harnasowa 
lat 40, żona murarza, zamieszkała 
przy ul. Ormiańskiej, Harnasowa 
przechodząc przez jezdnię na swoje 
nieszczęście zauważyła przechodzą. 
cego chodnikiem męża. Chcąc zwrócić 
ieron uwara narrata nistma za mim wo 


za mogiią leży jeden przy drugim 
żołnierze w szeregach ci, co życie dali 
by Komendanta serce pieścić, to mówię 
że miło to być musi. Ci mogli tak pie- 
ścić dumne czoło wodza, ci mogli ży 
cie dawać jedynie dla prezentu, a m. 
lem to być musi wrażenie przeżyć ży- 


| ciowych w Łegjonach miło wrażon: 


i teräz, gdy z wamii się żegnam i koń 
czę w Wilnie. 

Życzę wim, hyście 
szy, dzień naszego święta, spędził! 
istotni” ak, jak było to miegdyś, by 
ście miastu spokój zakłócili, by miast 
ło zadrżało w waszych objęciach tak 
jak drżało ongiś. ódwście tu wchodzili 

—— 


zeń  dzisio] 


jal 


[3 e i tem zaabsorbowana nie zauwa 
" przajcrzdóaiaranrą anka" 
pk nie mogąc ominąć nieostroż- 

nej kobiety począł głośne dawać sygna- 

ły trąbką. W ostatniej dopiero chwili 
spostrzegła Harnasowa nadjeżdżający au 

| tobus. Zamiast uskoczyć na bok, prze- 
straszona wieciała na samochód, kióry 

ją wpłerw potrącił tak, że padła na zie- 
mię, następnie całą siłą wjechał przed- 
niemi kolaimi wprost na leżącą kobietę. 
Epilog hył strąszny w skutkach. Har- 
nasowa doznała złamania wszystkich że- 
ber i w stanic beznadziejnym została öd- 
wieziona do szpitala powszechnego, Szo- 
fera aresztowano, 


Ho la, Ks na 
REDAKGJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPIÓW NIE ZWRACA, 
a 


TEATR WIELKI: 
Poniedziałek, 13. bm. teatr zamknięty. 


s 
Teatr Nowości zamknięty. 
SZK 


(?) Pobity portjer hotetowy. Nieznani 
| sprawcy napadli wczoraj na portjera ho- 


| 
Siernnia 
P nedz'złek 


| 


ODA POWO A EZ Z 8 z W A 


| i Ruizia przy, esnai da Paryża 


telowego Jana Zuerkę, którego tak do- 
od pobili laskami po głowie, że mu- 
siano go odstawić karelką Pogotowia do 
szpitala powszechnego. 

(7) Włamanie do kiosku. Do kiosku 
przy ul. Puławskiego, będącego własno- 
ścią Antoniny Urban, zam. Boczkowskie- 
go la, włamali się wczoraj Michał Rzeź- 
nik, zam. Sakramentek 20. i Stefan Ku- 
czma, zam. Gliiniańska 17. Obaj złodzieje 
po rozhiciu kłódki dostali się do wnętrza 
skąd skradli większą ilość tytoniu. Pe- 
cha jednak mieli, bo właśnie w tej chwili 
kiedy zamierzali opuścić już kiosk za- 
uważył ich posterunkowy, który obu a- 
matorów tytoniu odprowadził do wię- 
zienia. 

(?) Kradzież mieszkaniowa. Jan Ga- 
jewski, zam. Zyblikiewicza 28., doniósł 
wczoraj policji, że nieznani sprawcy do- 
stali się do jego mieszkania, skąd skradli 
2 ubrania męskie, dubeltówkę, większą 
ilość bielizny i nakrycie srebrne. 

(?) Nożownicy hulają. Na uł. Żółkie- 
wskiej obok Templu napadli wczoraj bra 
cia Piotr i Leon Sylwestrowie na prze- 
chodzącą ulicą Marję Kasprzak, zam. 
Zniesienie -kt., którą pobili do krwi, a 
następnie przebili nożem. Kasprzakowej 
udzieliło pierwszej pomocy Pogotowie 
ratunkowe, zaś za ohu  nożownikaii 
wszczęto poszukiwania. 

(3) Za wiele gazu w maszynie, 
w głowie? Do powszechnego 
przywieziono wczoraj Adama 
poin. piekarskiego, zam. w, fabryce „Mer 
kury“, który został przebity nożem na 
Małej Sygniówce przez niejakiego N. Ba- 
cera, zam. w Biłohorszczy — Kazimierz 
Seniuta, szofer, zam. Piekarska 45., ja 
dąc wczoraj dorożką samochodową nr. 
7192. najechał na miejską latarnię, którą 
uszkodził. 


czy 
szpitala 
Garona 


—_——— 


kwawa wala na W. łach 
K l-ańs ich. 


Lwów, 13. sierpnia, 

(7) Wczoraj o godzimię 1-szej w po- 
łudnie w obecności licznych widzów 
rozegrała się na Wałach Hetmańskich 
krwawa walka między przedsiębiorcą 
budowlanym Janem Pietrusism a robot- 
nikiem Karolem Dworzakiem, Począt- 
kowa kłótnia na tle pieniężnem zamie- 
nila się następnie w bójkę. Pietrna do- 
bywszy noże ramił nim dwa razy cięż- 
ko w głowę Dworzaka, Ten ostatni 
mimu że kroczył obficie krwią nie po- 
został dłużny swemu : przeciwnikowi. 
lecz chwyciwszy również za nóż zadał 
nim dwie rany w twarz Pietrusiowi, 
Obu przeciwników  rozłączyła dopiero 
pa'ieja, która po odwieżieniu obu za- 
ciętych wrogów ma Pogotowie, odsla- 
wiła ich następnie do więzienia. 

—0— 

Je sports, 


z è 
Za Ńń enie QI mpiady. 

Amsterdam, 12. sierpnia. (Tel. G. P.) 

W dniu dzisiejszym jako ostatnim 
dniu Igrzysk Olimpijskich odbył się tyl- 
ko konkurs hippieczny © nagrodę Prix de 
Nation. W konkursie tym pierwsze miej. 
sce w klasyfikacji drnżyn zdobyła Hisz- 
pa | mając tylko cztery punkty karne, 
Polska zajęła drugie miejsce mając sześć 
punktów karnych. 

W ogólnej klasyfikacji Polska zdoby- 
ła 12 punktów. 

W klasyfikacji państw Polska zajęła 
miejsce 15, co jest bardzo zaszczytne, 
gdyż do Olimpiady stanęła 47_państw, z 
których 32 narodów zostało zakwalifiko- 
wanych. Polska zatem znajduje się w 
pierwszej połowie państw wśtód naro. 
dów o hardzo wysokiej kulturze. Przy- 
pominamy, że na Olimpiadzie paryskiej 
w roku 1294 Połska zdobyła w ogólnej 
klasyfikacji 31 miejsce. 


POGOŃ--LEGJA 1:1 (1:1). 
Brrmkj strzelili Wacek i Narot. 
Sodzią c Aj) fig. 

»azliy HOWEN <uStai 
członkiem L. 0. P, P, 
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— A koncsrt...? zapytał Dr. Peters. 

— Koncert? zdziwił się inżynier. 

— Myślę o iutrzejszym koncercie u pana w do- 
mu. na który pan łaskawie nas... : 

— Ależ naturalnie. Przecież pan jest moim 
gościem, na którego cześć odbędzie się wieczór 
i przypuszczam, że będzie pan łaskaw zagościć 

o nas. 

— Sądzę jednak, tłumaczył Dr. Peters, że w tych 
warunkach, kiedy skradziono panu model. 

— Powiedziałem panom, że moja torpeda znaj- 
dzie się do jutra na swojęm miejscu. Jak się nazy- 
wa attaché? 

— Pułkownik Batt. 

— Dziękuję. Przypuszczam, że i ón zaszczyci 
nas jutro swoją obecnością. Uważa pan, że nie nale- 
żało uczcić uroczyście dnia wykończenia wynalazku? 

— Pewnie, ale... 

— A pozatem moja żona i szwagrowa labią 
bardzo tańce. Mużyka 'uż zamówiona telegraficznie. 
Walentyna bardzo chętnie zatańczyłaby z panem 
walca. | 

— O jakim walcu pan myśli? 

— Ach, o walcu z operetki księżniczka dolafa. 
Dowidzenia panom. 

— |nżynier ukłonił się nisko i zniknął za 
drzwiami. 

W parę chwil później detektyw widział przez 
okno, jak Barra szed: spiesznie ulicą w kierunku 
swojego domu. 

Dr. Peters podszedł do kasy ogniotrwałej i po- 
tuszył dr .wiami. Kasa była zamkniętą, 7e 
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— Jestem okropnie zdererwowany, mówił Dr. 
Peters. Nie ma pan poiecia jak ten człowiek działa 
na mnie. Czy zauważył pan, że inżynier domyśla 
się czegoś? 

— Myli sie pen. Barra nie tylko domyśla się, 
ale jest pewn:m. Czy nie byłoby lepiej, gdybyśmy 
inaczej postąpili ? 

— Wykluczone. Gdyhyśmy nie wybrali drosi, 
którą idziemy, byl by'my pokonani. Uprzedziliśmy 
tylko „Pająka” i Żyda Ste.ana. W tej chwili jesteś- 
my panami sytu»ci. Niestety, inżyniera znam i w:em, 
że do ws”ystkiego jest on zdolny. 

— Czy odważyłby się odkraść nam torpedę? 

— Będzie napewno usiłowa'. Ma on przebie- 
głych i odważnych sprzymierzeńców. Nie ulega ża- 
dhei wątpliwości, że obecnie inżyner połączył się 
z naszymi wrogami. Każdej chwili możemy się go 
spodziewać. Na pewno pracuje już i czai się koło 
nas. Czuję ni mal w pobliżu jego obecność. 

— Doktorze proszę zasunąć drzwi. 

Lekarz drzwi zamknął. Był on jednak tak zde- 
nerwowany, że celem uspokojenia się wyszedł do 


pokoju swej żony. 


„ W tej chwi'! jednak zaszedł drobiazg, który 


jednak ze względu na następstwa trudno pominąć 


mile: eniem. 

Gdy doktor uspokoił się nieco, powrócił do 
gabinetu. Właśnie Dr. Peters utrzymywał, że torpedę 
należy spiesznie przenieść w bezpieczne miejsce. 

— Krag byi tego samego zdania. 

I oto zwykły codzienny epizod. 

Doktorowa, prowadząca sama gospodarstwo 
domowe, otworzyła drzwi i zapytała męża. 
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— joachimie, czy zamówiłeś u kobiety trzy 
kopy jaj? 

— Nie zamawiałem, zresztą nie przypominam 
sobie tego, odpowied iał lekarz. 

— Kobieta przyniosła do kuchni kosz jaj, 
i utr'ymu'e, że przyszła na two'e polecenie. 

— Jest to nieporozumienie. W każdym razie 
„gdy jaj potrzebujesz, to weż je. 

Doktorowa opuściła pokój. 

— Żaproponuje, abyśmy w tym pokoju zjedli 
"wieczer:ę, od zwał si Dr. Peters. 

— Doskonała myśl, popa”ł Asbjörn Krag, w ten 
sposób będziemy ustawicznie czuwać nad ognio- 
trwałą kasą 

— O prośbie pinów zaraz zawiadomię żonę, 
zgodził się lekarz. 
$. z tej chwili z kuchni rozległ się rozpaczliwy 

Á Dr. Höft zbladł. 

— To mo'a żona krzyczy, Anna zawołał. 

Krzyk rozległ się po raz wtóry. 

Lekarz wypadł do kuchni, a za nim pospieszył 
Asbjörn Krag i niemiecki agent. 

Po raz trzeci rozległ się krzyk coraz głośniej- 
szy i rozpaczliwszy. 


XXII 
DLACZEGO NIKT NIE ODPOWIADAŁ. 


Trzej mężczyźni przebiegli jadalnię i salon. Dr. 
Hóft wpadi do kuchni. mając za sobą detektywa 
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— Chciałem się przekonać, tłumaczył się inży- 
nier, jak wys”ko leży okno nad ziemią. 

— W jakim celu potrzebna panu ta wiadomość? 

— Jeśi się nie myle, "złodziej bez trudności 
włargnąłby ©o pokoju przez okno. Nie potrzeba 
nawet w ale używać drab'ny. 

Dr. Peters i deteklyw spojrzeli na siebie zdzi- 
wieni. 

— Ponieważ pan został z powrotem starym 
Barrą, czy nie myśli pan o jakimś włamaniu? 

«— Nie, cdpowiedział inżynier, zamykając z po- 
wretem okno. M ślę tylko ciągle o swoich planach. 
Jeśli skradziono mi torpedę w sposób tak sprytny 
i bezczelny, czyż nie mogą mi również wykraść pla- 
nów? Położenie moje wówczas byłoby jeszcze kry- 
tyczniejsze. 

— Nie rozumiem do czego pan zdąża, powie- 
dział Dr. Peters. 

— Mój łaskawco, zdaje mi się, że powiedziałem 
bardzo wyraźnie. Przyszzo mi na myśl, że moje ry- 
sunki będą tu bezpiecznie sze, aniżeli u mnie w domu. 
Tymczasem widzę, że nie może być o tem mowy. 
Panie doktorze, czy nie obawia się pan złodzieji ? 

— Sypiam w sąsiednim pokoju, odpowiedział 
lekarz, wskazuąc równocześnie ręką żelazną kasę. 

— A ja sypiam w gabinecie i mam zawsze 
ptzy sobie rewolwer, dodał detektyw patrząc groż- 
nie na inżyniera. 

Barra udał, że nie widzi zwroku detektywa. 

— Nie pozosta'e mi zatem nic innego, jak za- 
trzymać plany u siebie w domu, powiedział inżynier 
podchodząc do drzwi. 

— A zatem dowidzenia łaskawi panowie. 


5590 
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GAZETA PORANNĄ" z duju 14. sierpnia 1928, 


BIUROWA SYMPATJA DWOJGA MŁODYCH LUDZI. — WYCIECZKA W GÓRY. — ZADŁUGA NIE- 


OBECNOŚĆ. — POSZUKIWANIE ZA ZAGINIONYMI. — URATOW ANTE 


WYCIECZKOWCÓW OD 


ŚMIERCI GŁODOWEJ. — MĄDRE POSTANOWIENIE PO NIEWCZASIE., 


Zurych w Sierpniu. 

(km) Miasto Zurych zostało po- 
ruszone 
Olo w tych dniach zniknęła p. Zo- 
fja Funken, urzędniczka Banku De 
wizowego w Zurychu, a równocze- 
śnie z nią p. Wilhelm Rental, mło- 
dy urzędnik, również zajęty od 
trzech lat w tym banku w charak- 


terze buchaltera. Historja jest nie- | 


zwykle ciekawa, albowiem tło jej 
obfituje w wiele romantycznych, a 
wielce emocjonujących 


następująco: 


Pewnej pięknej soboty została 


zaproszona p. Funken przez mło- ' 
dego buchaltera na niedzielną wy- | 


cieczkę w góry. Koleżanki i kole- 
dzy biurow: oddawna wiedziel:, że 
młodą parę Wiąże jakaś trwalsza 
nić sympatji, to też nie żdziwili się 
wcale, gdy powabna panienka ski- 
nęła potakująco główką, zgadzając 
się na propozycję zalotnego buchal- 
tera. I oto zaczyna się ciekawa hbi- 
storja: 

W poniedziałek caly personal 
zjawił się w biurze, brak tylko było 
p. Funken i buchaltera. Rozmaite 
domysły krążyły w biurze mniej 
lub więcej ubliżające czci młodej 
pary. Jak zwykle w takich wy- 
padkach, nie pozostawiono suchej 
nitki na obojgu młodych. Większe 
natomiast zaciskawien:e wzbudziła 
ponowna niesbc:ność wycieczkow- 
ców w dzień następny, tj. we wto- 
rek. Na dobiiek. matka p. Zofji zja- 
wiła się w biurze, dopytując się o 
swą córkę, której od niedzieli nie 
widziała w demu. Oświadczyła 


niezwykłym wypadkiem. | 


wydarzeń, | 
które młoda para musiała mimo |! 
swej woli przeżyć. Rzecz miała się | 


przytem z zalem, że jej jedynaczka : 


wyjechała na wycieczkę, pomiino 
de S sprzeciwu swej rodzi- 
cielki. Teraz juz poważnie zaczęto 
myśleć o tajemniczej nieobecności 
młodej pary i dano znać policji o 
zaszłym wypadkn. Wkrótce dowie- 
działa się połirja, że p. Funken u- 
data się w :»xarzystwi« przystoj- 
nego buchalt:a w medzicię zgrana 
pa dworzec katejuwt. oboje zaopa - 
tzeni w bilety jazdy do Ebnat, 
"miejscowości -dzlalonej o kiikana: 
ście kilometrów od Zurychu, a sły - 
uącej z pięknych grot ı nadzwyczaj 
uroczej okai.. Do tej miejscowo- 
ści podążało wielu turystów, ponie- 
waż zwiedzanie podziemnych grot 
było połączone z pewnem  niebez- 
pieczeństwem i dlatego dawało wie 
le emocji i niezwykłych wrażeń. — 
Przejścia podziemne ciągnęły się 
kilkaset metrów i wśród labiryntu 
poszarpanych skał można było łat- 
wo zabłądzić, a co gorsze, wnaćć w 
zdradzieckie przepaści, czyhające 
zawsze na nierozważnych lurystów, 
V „cieczki z tego powodu odbywa- 
ły się zwykle zbiorowo, dla unik- 
meaa  nmcprzewidzianych wypad- 
ków. 

Pierwsze domysły policji poszły 
też w tym kierunku. Ponieważ bi- 
lety zakupiono do Ebmat, należało 
zaginionych szukać tylko w tej o- 
kolicy i to jaknajrychlej, gdyż mo- 
gli znaleźć się w poważnem niebez- 
pieczeństwie. Wysłano natychmiast 
ekspedycję ratunkową, składającą 
się z dwóch azłonków towarzystwa 
, turystycznego, obznajomionych do- 


kładnie z terenem wycieczkowym 
w Ebnat, do której przyłączyła się 
matka p. Funken, rozpaczająca za 
swa zguba, 

Pierwszego dnia, mimo skrzęt- 


| 


rywai 


nych poszukiwań nie natrafiono 


chociażby na ślad zaginionych. Po- 
częto naprawdę obawiać się o życie 
obojga i postanowiono po krótkim 
wypoczynku przedsięwziąć 


ZDOLNOŚCI JASNOWIDZA OBJAWIŁY SIE W NIM, GDY MIAŁ 


Berlin w sierpniu. 


(e) W naukowych sferach Berli-* 


na niemałą sensację wywołało po- 
jawienie się ferwinenalmego grafo- 
loga, który na podstawie pisma roz- 
poznaje nietylko charakter autora, 
ale jego wyglad zewnętrzny i psy- 
chiczne przeżycia. 

Młody, 21-letni muzyk Hans Ja- 
coby nie należy do rzędu zawodo- 
wych jasnowidzów. Unikał tak sla- 
rannie wszelkiego rozgłosu, że do- 
piero przypadkiem dewiedziano się 
o istnieniu tego fenomena. 

Odkrył go profesor Prinz, który 
miał sposobność przekonać się, że 
Jacoby posiada 

niezwykły dar 
poznawamia z pisma charakteru lu- 
dzi, najłajniejszych ich myśli i 
uczuć. 

Oto kilka przykładów cudownej 
intuicji młodego artysty: 

Pewien wyższy urzędnik państwo 
wy, dr. Barun, pokazał Jacoby'emu 
próbkę pisma. Gratolog przeczytaw- 
szy treść kartki, na której zanoto- 
wany był rachunek, oświadczył, że 
pisala go mężatka, 

zdeklarowana histeryczka, 
która kocha się bez wzajemności i 
gotowa jest w stanie afektu dopu- 
ścić się 
nawot zbrodni. 

Okazało się, iż autorką notatek 
była zbrodniarka, która zamordo- 
wała swego mężu. 

Przykre wrażenie wywarło na 
nim pismo pewnego mężczyzny. Ja- 
coby „wyczuł' niepokój, jaki nur- 


| 


iuje duszę tego człowieka, który 
znajduje się w nastroju silnej de- 
presji i zginie śmiercią gwałlowną. 
Podał też dokładne dane o jego wy- 
glądzie i rodzaju zajęcia. Słowa Ja- 
coby'ego wywołały podówczas we- 
solość, nikt nie przypuszczał, że w 
nok później spełnią się one co do jo- 
ty: Autor listu utopił się. 

Nie zawsze yanak przepowiade Ja- 
coby Iragiczne wypadki. Pokazano mu 


kiedyś list pisany przez człowicka, 
klóry zapowiedzi swoim, przyjacio- 


łom, że w najbliższych dniach sdbie- 
rze sobie życie, 

-— Rzuciłem okiem na jego pismo 
—- Odpowiada Jacoby -— i odrazu od- 
czułem, że człowiek ów mie ma dosyć 
silnego charakteru, by zdobyć się na 
konsekwentne przeprowadzenie. jakie- 
gokolwik planu. 

jest mregztą tchórzem 

l mysl o śmierci napełnia go talira 
strachem, że zlikwidował już swój pro- 
iekt samobójstwa. 


Minęło iat kilka. „Samoóbójea” —— 


Warszawa w sierpniu. 

(e) Znana artystka warszawska 
p. Marja Malicka zauważyła, że ja- 
kieś tajemnicze biuro „Victoria“ 
sprzedaje bez jej pozwolenia kil- 
kanaście rodzajów zdjęć jej posta- 
ci i twarzy. Zaczęła prowadzić do- 
chodzenia przez swego adwokata. 
Okazało się, że tajemnicza Victoria 
nie jest kobietą, tylko poprostu p. 


Str. 7 


poszukiwania nietylko w licznych 
grotach, lecz również w szeregu 
przepaści. Nad ranem dosłysza- 
no stłumione jęki dochodzące z ja- 


kiejś szczeliny tuż przy ostatniej 
| grocie, głęboko wsuniętej w pod- 


ziemny kurytarz. Skierowano się w 
stronę, skąd dochodziły odgłosy. — 
Azucono drabinkę ratunkową i przy 
świetłe latarek opuszczono się w 


; dól. Na miękkiej glinic zauważona 


nocne | 


dwa wyraźne wgłębienia, jakgdy- 
by wyżłobione upadającemi cięża- 
rami ciała ludzkiego. W odległości 
kdkunastu kroków odnaleziono om- 
dlałą panienkę, wyczerpaną z si z 
powodu głodu i na szczęście mniej 


| poważnych kontuzji z powodu u- 


LAT 16. 


padku. Tuż obok niej odszukano 
w oplakanym slanie niefortunnego 
inicjatora ryzykownej wycieczki. 

Stan obojga był godny pożało- 
wania. Będąc w obliczu śmierci, 
zostali prawie cudem na czas ura- 
towani. Przeżycia straszliwych 
chwil wśród ciemności i głodu, al- 
bowiem szczupłe zapasy żywności 
i baterja elektryczna w latarce się 
wyczerpały przyprawiały ich. 
nicomal o obłęd. Dzięki szybkiej ak- 
cji ratunkowej ocałono ich od nie- 
chybnej śmierci. Uratowana córka 
przyobiecala matce nigdy nie opusz 
czać domu rodzicielskiego bez wy- 
rażnego zezwolenia rodzicielki. O- 
boje oddano pod opiekę lekarska, 
albowiem z powodu tylu  tragicz- 
nych przejść dostali rozstroju ner- 
wowego. 


—' i 
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SPECJALISTA OD 
GRAFOLOGJI SEKSUALNEJ. — PRZEPOWIEDZIAŁ ZGON SAMOBÓJCZY I WYCZUŁ ZBRODNIARKE. 


znany literat niemiecki cieszy się jake 
najlerszem zdrowiem, 
Zdolności Jacoby'ego ujawniły 

po raz pierwszy, gdy miał 

lat szesnaście, 
Nie jmteresował się wówczas nauka, gra 
fologii, ale spróbował „na žart“ okre- 
ślić charakter jednego z mało znanych, 


wa ludzi. Patrząc na jego pismo, od- 
niósł nieokreślone wrażenie, że cało- 


wiek ów pomimo pozorów jest, 
erotomanem. 

Obecny pódczas doświadczenia zna- : 
ny adwokat Hcinemann poradzi Jaco-, 
bytemu, żeby poświęcił się grafologi, ı 
gdyż może oddać nadowyczajne usbugi ; 
w dziedzinie kryminologji i psychołe- 
rapji, 

Najtratniej poznaje Jacoby wszel- 
kie zboczemia seksualne, opracowuje, 
więc teraz na len temai pracę naukową ' 
pt. „gratologia i seksualizm *. 

Ostatnio zajęli się Jacobym uczeni, 
niemieccy, którzy pragnęliby, prakty-, 
cznie zużytkawać jego właściwości w` 
dziedzinie psychiatrji. 

ZEM” A 


Artystka skerzy fotografa. 


Woltem Kalemancm, fotografem. 
Prokurator zajął się p. Kalema- 
nem i wytoczył mu proces z art. 61 
ustawy prasowej. Jeden miesiac 
aresztu i 10.000 zł. grzywny prze- 
widuje len artykul. P. Malicka 
kontra Kaleman — to będzie jeden 
z najbardziej interesujących pro- 
cesów w dniach najbliższych. ` 
——. 
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04 papierosa Er sia 
las hr. Badeniego. 


Lwów, 
(a. Adak eika saade 
pa sieni bieža 
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Jee 


. W lesio „ Ka- 
A. Sw oya , 
który zniszczy! l Mors 
ny. Pożar powstał przez 


woednanego osobnu 
przez kulture leśną, znajd 
przy budze z Sekeh dh abowej, 
rzucił niedopałek papierosa, Od pieng- 
cego papierosa zajete sie Obie w 


kióry p: 


ek poswhy sucha i futwu zapalna tra- 


wa, sSkqd pożar pezorzucih się me cały 


lg. 


C 
$ Be 
Skarby króla cygzńskiego 
"Warszawa, w sierpniu: 
Od: kilku dni stara się „król eyga- 
"jów, zamieszkałych na terenie Rze- 
ctzypospolitej, o pozwolenie na broń, 
Aby udowodnić, że broń t 
zbędna dla ochrony wienia $ życia, wyl 
jął wobec naczelnika wydziału bezpie- 
czeństwa, komusamatu rządu w Warsza 
wic, z głębokiej kieszeni 12,000 dala- 
rów w baniczotach, « pomocnik jego i żo 
na dźwigali dwa okazałe woreczki, k'ó 
te zawierały 11.000 dukatów w zło- 
cie, „Król jest obywatelem polskim 
1 zamierza w najbliższym czasie kopi 
w Warszawie dom, Obecnie mieczłka 
ua, Żoliborzu. „Król otrzymał pozwu- 
lnie na kupno broni. 


p, SM 
Wśród pism i książet. 


Lwów, 13. sierpnia, 
Hustrowany Przewodnik po Lwowie. 
zako rocznik I na rok 1028—29 ukazal się 
„uż na półkach księgarskich i zawiera 
prócz bogatego działu imformacyjno-ogłosze 


PEJLETON „GAZ. POR. s ià VIII 1928. 
LEON GERARD. 


NIEŚMIERTELNY 


Dr. Gregory olworzył drzwi prowa- 
użące ma dwór i z uśmiechem zachę- 
cal gościa, aby wyszedł. Andrzej Lont- 
bard znalazł się w parku. Było po 
siódmej wieczór. 'Rozrośnięte drzewa 


ściskały dom dookola, dotykając go 
gałęziami. Zrobił kilka kraków pod 


ich sklepieniem, gdzie ptaki świeryota- 
ly ostatnią ałrofkę wieczornej pieśni. 
Obawiając się zabłądzić, szedł wzdłuż 
ściany. Jego wielka wrażliwość byla 
niemile dotknięta pzez te drzewa. 
ciemny mur czewieniący się od cegiel, 
i usiany plamami saletry. Ten zamek 
dziwnie cprzypominał więzienie. 

— Okwążę dom i wrócę. 

Tak myśląc szedł powoli na poszu- 
kiwanic kucharki, gdy nagle rozdarl 
się cisz okrzyk... jeden jedyny krzyk... 
bardziej zwierzęcy niż ludzki, ale po- 
chodzący bez wątpienia z ludzkiej 
piersi. 

Andrzci Lombard znalazł się właa 
śnie między dwoma oknami w rogu, 
do połowy zamurowanemi. Krzyk wy- 
szedł z tych okien. 


Instynkiownym ruchem przytuli 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Za wiersz 1 -szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 


stem 12 gr., za wiersz 1 -szpalt. milime. : 


trowy (szer. 60 mm.) nadesłanc 56 gr. 
za wiersz 1 -szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr, za wiersz 
1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekscie (kronika, repcrtnar, dział ekono- 


ta jest mu nic- , 


! 
t 
ji 
| 
| 
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| miczny Md.) 50 gr., 


+ Czę 


„GAZETA PORANNA” 


uawegi, króli opis najważniejszy 
darzeń w histócji Lwowa. Bardzo starannie 
opracowany i wydany nakjadem p. Riidol- 
8 Juma sApigla (Asnyka : BU 

szych wydawnictw lego 
że zdobią przewodnik 
nówszęe ilustraci. 


OGŁOSZENIA, 


' POSADY POSZUKIWANE, 


$ grosze za wy7az i 

MŁODY, energiczny mężczyzna, b. admi: 
nistrałor z ładnem pismem przyjmie 
jakiekolwiek zajęcie stałe. Referencje 
posiada. Zgłoszenia do „Porannej“ pod 
„Retrencja”, 6537-2 


STARANNIE, : szybko po cenach konkuren- 
cyjnych przepisuję na maszynie. Fran- 
kowska, Jachowicza 26 I pe na lewo. 

6530-7 


WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. 


D aa | 

POSZUKUJE się do nowo urządzonego miły- 
na, handlowego w Horodence nadmłyna- 
rza. Tylko pierwszorzędne siły, z poda- 
niom dotychczas U to zajęcia i referen- 
cj, zechcą wnieść olerty pod adr. Pr 
ner, Haber „i Ska, Zaleszczyki. 6519- 5 


y 
liczne i naj- 


MOŻE ay zaraz swoją współpracą e 
bieta, inteligentna,. wykształcona, mająca 
kilkuletnią praktykę biurowa -- pisząca 


biegle na muszynie. „Poranna“ „„Walka 
z. życiem”. 6529-2 


się do ściany, W tej chwili ktoś zam- 
knął okno. Lombard usłyszał z ze- 
wnątrz. łkanie. Był wrażliwy, czyż nie 
mogli uprzedzić-! Cóż za rudera! 
stary stuletni grzyb dak 


go. 
to ten 
wyje? A 
- Mam teraz pietra dopiero! 
2a al, że się zgodzil. Ogląda? 
drzewa, zastanawiał się nad ciszą, któ 
ra nastąpiła po krzyku. Możnaby przy- 
siądz, że wszystko wstrzymało od- 
dech, aby słuchać, czy staruch nie za- 
cznie Znowu. 

Z potem: na czole farmaceuta oder- 
wał się od muru i wrócił tą samą dro- 
gą przez skraj lasu. Przed drzwiamu 
kuchni była ławka. Usiadł ma niej i 
czekał. Ukazała się pani Tolut i wy 
śpiewała cienkim glosikiem: 

-— Panie Lombard, pokój gotów, mo- 
że pan wracać. 


Posłuchał. Wielki dom wchłonął 
go przez niskie drzwi: 
RX. 


Andrzej Lombard spal źle. Rankiem 
przyniesiono „mu walizę pozostawioną 
w mieście. Zajął się układanióm swych 
rzeczy w pmęknej komodzie w stylu Lu 


| dwika XVI. 


Zapowiedziano mu, że będzie jadał 
w kuchni. Dzięki czyjejś delikatne] u- 
przejmości znalazł swój dzhanuszek z 
mlekiem na stole w czeladnej. Pani 
Toiut: podała mu drugie śniadanie rów 


za wiersz i -szpalł. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr. za wiersz 1 - szpalt. milimetruwy 
(szer. 60.pqm.) ua pierwszej stronie G6 gr. 
drobuc ogłoszenia ża słowo 10 gr., drob- 
ne ogloszenia kupao i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr, prywatne za sio- 
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy bib 


ju, tem-. 


E 


sprzeda'e za bezcen przez miesiąc sierpień 


GRAMOFONY, PŁYTY 


| instrumenty muzyczne 


„MEŁODJA” "**wepgyoie* 


Uprasza się oglądać ceny wystawowe. 


| 


| 


1 


dna 14. semma 1928, 


MĘŻCZYZNA lat 51, z wyksztalcemom. 
ir. sem. naucz. poszukuje posady pra- 
ktykanta lasowego ol zaraz „Poranna“ 
„Cyprian“. 6529.3 

INTELIGENTNY, wy gi Waa as 
poszukujo zajęcia w charakterze pra- 
kiykanta w dziale handlowym  maiych- 


miast. „Poranna „Tytus“. 6329-3 


APTEKE kupie przy gotówce 


DOORS ES 
RUPNO I SPRZEDAŻ. 


12 groszy za wyraz. 


3.000 dola- 


row. Zgłoszenia: pol „3.000 Biuro o- 
głoszcń „Postęp* Lwów, Zyblikiewi- 
cza 5. 6501-2 


MAJĄTĘK Mowa EM 900 morgów 
w wschodniej Małópołsce do sprzeda- 


nia. Biuro Pośrędnictwa Drohobycz, 
Piisudskiego 2. 6552-3 


RÓZŃE DONIESIENIA. 
10 nroszy sa wyrie, 


OFICERSKIE, studenckie czapki L. B. 
pak, Lwów, Legionów 3. ŚŚ 


NERĘN do smażenia i łów ponridory, 
jabłka, gruszki stołówe 10 zł, rengloty 
Bi. oa orzechy włoskie 1450, wysyla 
w ipięciokilowych koszykach franco ża 
zaliczka Sch. Horowitz, Zaleszczyki. 

6487-4 

STEFAN Turos urodz. 1899 unieważnia 
książeczkę wojskową wydatą przez P. 
k, U. Złoczów. 6503-3 


nież osobno. bi+estał się dziwić, gdy 
dojrzał uśmiech niewątpliwego znacze- 
nia na ustach owej istoty wydętej z pe- 
cherza. Przypałrywał się jeji usiłował 
odkryć u miej coś pociągającego. Po- 
ei.adała wdzięk i to bardzo realny. Zło- 
żbna ibyła z trzech sfer nierównej wiel- 
kości. Dolna obejmowała . spódnicę 
środkowa biust, górna głowę. Ta głowa 
była wielkości legnego pabłka, poro: 
śniętego kilku czarnemii nitkami jed- 
'noczonemi w warkocz jakaś „tajemną 
sztuką. Oczy, nos, usta ukazywały się 
z pod policzków w wypadkach wyjąt: 
%owych, jak było sucho na dworze 
lub na Nowy Rok. Ale lombard nię 
miał zdalności do flirtu. Unikał kobiet 
z powodów zarówno moralnych, jak 
praktycznych. Udawał, że nie rozumie 
powłóczystych spojrzeń pani Tolut 
zjadł z apetytem .i poszedł do pracy 
Dóktor pokazał mu pracownię. Żwra: 
cał przedewsżystkiem uwagę ną przed 
mioty, wymagające oczyszczenia, a 
więc na szafę, półki, wagi, termostat. 
Ale Lombard miał umysł ciekawy 
sklonny Z natury do nabywania no- 
wych wiadomości. Wszystko intrygo- 
walo inteligentnego preparatora.a A 
więc skąpe objaśnienia doktora w spra- 
wić serum, sto nzternaście lat niezna- 
nego dziwaka, panująca w zamku at- 
moşfera tajemniczości, króliki w klat 
kach, skomplikowane przybory służą- 


posady 3 gr, cała strona ogfoszeniowa 
286_gl., pół strony egłoszeniowej 150 zł., 
cała strona tekstowa 480 zł., eala strona 
pod nagłówkiem (1 - Sza) 070 zł. Ogłósze. 
nia zamiejscowe 30 prot. drożsęe. — Za 


Nr. 6590 


No pi czech: 


| za traf, 


SZCZOTKI wspelkiego rodzaju. Ścierbi. 


gąbki, irćhy,, poleca najtaniej O. T 
Wincklera Syn, Lwów, Rynek 28. 

6195 

ne afise 


PE 
3 j i {LZY Miesiące 
szenia pod 


i (50%) -21 

UNIEWAŻNIAM z Diona „eczke Ti- 
hpa Bilińskiego 1908, Probuśna, wyda- 
ną przez P. R U. Gzorlków. 6527-68 


1892 unieważnia 
> owg Wylalnę, 
Swinbarze. 


JULJAN Orzechaw 
zęubioną,  kslą żeczi 
pr zza GOD, w 


DEREŃ do smażeniu i na nalewki 12 zł, 
renklody 18 zł, jabłka, gruszki i pomi- 
dory 10 zł, miód pśzczelny 19 zł. wy- 
syła w 5-cio klg, koszyk. franko za sa- 
liczką 1. Fajek, Zaleszczyki. , < 6536-4 

W HREBENOWIE, pięknej lesislej oko- 
licy górskiej kilka pokoi w pensjona- 
cie zaraz do wynajęcia. Informacji u- 
dzieli: Pocztowy Dom Zdrowia, Hre- 
benów koło Skalego. 6530-45 


Towarz: stwo Po skiej Bursy 
Ludowej w Kusia.ynie 


zaprasza P. T. Członków na 


Walne Zgromadzenie 


które odbędzie sie w sali „Sokoła“ w Hu- 
siatynie dnia 14. sierpuja br. o godz. + 
popołudniu. 
Porządek dzienny: 

1. Rozwiązanie rowaizystwa 

2. Oznaczenie elu, na który ma byc 
przeznaczony majątek Towarzystwa (5 
18, statutu) m” 

W razie braku wymaganego stałutu 
odbędzie się dnia 20. sierpnia br. drugic 
Walne Zgromadzenie g tyn: samym po- 
rządkiem, w tem samem rniejseu i o tym 
samym czasie. Na tem drugiem Zgroma- 
dzeniu wystarczy każda ilość członków 
do powzięcia prawomocnych uchwał. 

Za Zarząd: 
Józef Gładyszowski 
prezes. 


6555 t 


ce zapewne do wyrobu sławnego pro- 
duktu. Co do stoczterdziestoletniego sta 
ruszka niewidzialnego dla wszystkich, 
nie było wątpliwości, że trzymano go 


| w zamknięciu w tym właśnie partero- 


wym pokoju, z oknami wychodzącem: 
na park. 

Lombard przypomniał sobie tajem- 
nicze miny ludzi, którzy mu wskazy- 
wali drogę do 'Varanges. Trzymają tu 
kogoś w zamknięciu... Świetne schro- 
nienie dla człowieka, ery tylkc co 
wysiedział sześć miesięcy w kozie! Go 
że mic natknął na uczciwego 
lekarza! i 

Wieczorem wyczekiwał krzyku. U- 
słyszał go rzeczywiście o tej samej po- 
rze, a kiedy puhacz wyszedł z pokoju 
o zamurowanych oknach. dojrzał w je- 
go ręku przedmiot, chowany staranmie 
za plecami, Zdawąło mu się, że tu jest 
laska, Puhacz nie śmiał się byl na- 
chmurzowy, 

Przy obiedzie Bans ato. 
wał, że pani Tolut zmienie strój, aby 
mu się przypođobać. Zastąpiła ranną 
suknię niewiadomego koloru mą z 
płócjienka o dyskretnie archaicznym 
wzorze. Znikł zawodowy niebieski far- 
tuch, a pojawił sie jasny, obszyty ko- 
ronka, Opar? się tym powabem, ujal go 
tylko raały bukiecik niezapominajek, rE 
żrczek i heljotropu ozdabiający stół. 


(© d m 


brzekazów nie bonifikujenty. — Uwaga: 
Kolumny ugioszeniowe Są podzielone na 
8 lamów (szpąli), tekstowe na 4 tamy 
(srpalty). 

PRENUMERATA miesięczna: 


ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogło- | Z dostawa na miejsce lub prze. 


szenia osobno stojące i bez numeru doli 
czamty 25 proc. Odpuwtcdziakiości za ter- 
minowy druk mie przyjmnjemy. Porta 


syłką pocztową «» « o © zł. 5.36 
Bez dostawy , » 9 e ão e el 4.89 
Za granicą ar... e zł 7.06 


